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Caly świat odnosi siĘ Z sympatja 
do akcji niemieckich. 


Maniiestacje przyjaźni dla Niemiec. Ostateczna walka z bolszewizmem 
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„Sztokholm Tidningen“ zwraca owzgi © 
Jest rzeczą pewną, że ta kampanja wywoła- 
ła w świecie powszechną symnatję. 

zbona, 27 czerwca. Portugalskie dzien- 
niki oceniają niemiecką kamnanję na 
Wschodzie, jako ostateczną walkę z kol- 
szewizmem. Pisma podkreślają, iż pre: 
dent Portugalji Salazar jest wielkim 


przeciwnikiem bolszewickiej Rosji i 
w związku z tem 


Portugaija nla utrzymuje żadnych 
stosunków 2 Sowietami. 


„Diario de Lisboa“ nazywa. kampanje 
przeciw bolszewikom jako największemu 
wrogowi Europy, największem wydarze- 
niem od wybuchu wojny. 
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„W mieście Huelva odbyła się manifesta- 
cja z udziałem przeszła 10.000 osób, które 
przeszły ulicami miasta. Na czele pochodu 
kroczyła młodzież marynarska Falangi. 
W Kordóbie, Grenadzie i Pontowerda od- 
były się nowe wielkie manifestacje, Setki 
robotników opuściły ewe warsztaty pracy, 
aby dać wyraz przywiązania do mocarstw 
osi, W czasie wszystkich tych manifosta- 
cyj, publiczność wznosiła okrzyki na cześć 
Hitlera, Mussoliniego i Franco. 


W Barcelonie odhyły sią nowe 
antysawieckie demonstracja, 
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Fówym 1 amqarmiów (esr+- 
wał ozzl „Sawiuty zawiniży — Berrano 
Samar”. 


"Tłumy demonstrantów przeciągnely uli- 
cami miasta, poczem zatrzymały się przed 
budynkiem prowincjonalnego oddziału Fa- 
langi, skąd cywilny gubernator Correra 
wygłosił krótkie przemówienie, nazywając 

olszowicką Rosję największym wrogiem 
cywilizacji 

Rio de Janeiro, 27 czerwca. Hrazylja 
rządzona — jak wladama — autorytatyw- 
nie, również jak i wskutek swojego kato- 
lickiego nastawienia, przyjęła z uczuciem 
ulgi wiadomość a zerwanlu stosunków trak- 
tatawych między Niemeaml | Rosją so- 
wiecką I rozpoczęciu walki z zasadami bol- 
soerwiskiemi 


Dziennik „Gazeta di Noticias" rozpatrnje 
sytuację z punktu widzenia katolickiego, 
przyczem stwierdza, że 


Brazylia łączy się duchowa 
z antykolszewicką akcją Niemiec, 


ponieważ zwalczanie ateizmu komuniatycz- 
nego stanowi jedna z najważniejszych za- 
dań świata katolickiego, którego Brazylja 
jest jednym z najczynniejszych członków. 

Ria de Janeira, 27 czerwca. Dziennik bra- 
zylijski „Mejodia* pisze: „Kreml podał re- 
kę rządowi angielskiemu, aby ułatwić so- 
bie zlamanie słowa, danego uroczyście wo- 
bec Niemiec. Z tego powodu 


cały kontynent europejski powitał z radością 


faki uderzenia armji 


celem ratowania cywilizacji anropejskiej 
przed barbarzyństwem azjatyckiem. Cały 
oywilizowany świat śledzi dziś z napięciem 
razwijające się wypadki w Rosji, żywiąc 
nadzieję, że zdrada, jakiej dopuseił się 
Kreml, spotka się z odpowiednią odplata. 

Celem ratowania cywilizacji kontynentu 
europejskiego przed barbarzyństwem azja- 
tyckiem, ruszyły do boju legjony nie- 
mieckie, Cały świat śledzi z zapartym od- 
dechem wypadki, spowodowane przez zdra- 
dę polityczną Kremla, jakkolwiek między: 
narodowa polityka czerwonej dyplomacji 
siała zawsze pod znakiem takich metod 
postępowania. 

Widzimy przecież, że Jeszcza dotychczas 
krwawi się organizm Francji od skutków 
rozkładu, snowadowanega przez truciznę 
komunistyczną. W rozgrywce, jakiej oba- 
cnie jesteśmy Świadkami, muszą bszwa- 
runkowo ponieść klęskę wyniki rozkladu 
i zaprzeczenia wszelkiego poczucia ludzko- 
ści, a nows ludzkie ideały pokoju i spra- 
wiedliwości społecznej odniosą decydują 
ce zwycięstwo”. 

Lima, 27 czerwca, Peruwjański dziennik 
poranny „Prensz" w niezwykla długim 1 
wyczerpującym artykula wstępnym ama- 
wia wlelką rozprawą Europy z balszewi- 
zmem, oraz jej kulisy. 


niemieckiej na Rosję, 


as 

Dziennik podkreśla, że polityka Moskwy 
zawsze zarówno przed jak į po wstąpieniu 
do Ligi Narodów miała na celu bolszewi- 
zacją Europy. Cel ten został utrzymany 
nawst po zawarclu paktu nismiecka-roay]- 
sklega w r. 1939. 

Dziennik podkreśla dalej, że władcy 
balszewicey liczyli na długie trwanie woj- 
ny na zachodnim froncie wojennym, a nie 
doceniając wojskowej sily Niemiec, zaje- 
ly nierozsądne stannwisko w czasie obńa- 
dzania Połski i w wojnie fińskiej, a nadto 
w kwestji odstąpienia terenów przez Ru- 
munje i roszczeń odnośnie do Dardaneli, 
W ten spasók Rosja kolszawicka pozostała 
w dalszym ciągu  naiuralnym wragiam 
kultury europejskiej, a Kanclerz Hitler 
przajrzawszy te zamiary, wystąpił prze- 
clwka niebeznieczeństwu grażącemu całej 
Eurapie. 

Artykuł kończy się atwierdzeniem, że 
Kanclerz Hitler ponownie rozwinął szłan- 
dar walki z komunizmem, która przynie- 
sie mu sukcesy polityczne į psychologiez- 
ne. Natomiast Anglia zyskała wprawdzie 
nowego sprzymierzeńca, jednak nie może 
odezuwać wobec niego żadnej sympatii, 
nanieważ chodzi tu przecież o odrażający 
harbarzyński matrój i naturalnego wroga 
zachodniej cywilizacji, 


Szczere oświadczenie Hearsta. 


Nany Jark, 37 czerwca, Znany wydawca amery- 
kański Hearst oświadcza na łamach „New York 
tnie szczerze, że sprzymierze. 
ni po konferencji w Monachjum, rozpoczęli okrąża 
nie Niemiec, Do antyniemieckiego sojusz wolągano 
Jeden naród po drugim, wskutek czego Niemcy pod 
naciskiem konieczności musiały zawrzeć układ z Ro- 

ja. 

Bowlety jednak zbyt wykorzystywały ustepliwo4ð 
Niemiec. Ze awe] etrony mie uwużniy ouu za eto 
sovne wypełniać przyjętych na siebie zobowiązań, 
a w zakresie dostaw stosowały komunistyczne metody 
strajkowe. Wysuwały ono nieustannie protenajo o co- 
Taz nowo ziemie i dalsze ustępstwa oraz przywiłeja, 
Fa przekraczały znacznie możliwości Niemiec 
daisy tego stare aniagoniamy ponownie zaogniły 

Finlandja 3 Rumunja, powodowane odrucham suże4 
gorony, poszły razem z Niemcami. Należy się spo- 

Jsiewać, że przecież pokój na Zachod: 
Małliwy, a Eu potrafi się polączyć przeciwko 
ekspansji azjatyckiego komunizmu. 


Roosevelt o pomocy dla Związku 
Sowietów. 


i Nowy Jork, 27 czerwca, Roosevelt o- 

wiadczył na konferencji prasowej, że nie 

BRE ne] Sprecytowi, e jakiej tor- 
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Powrót ambasadora Crippsa 
do Moskwy. 


Sztokholm, 27 ozerwon. Dyplomatyczni współpra. 
Aly dzienników londyńskich donoszą — jak in. 
ki uje „Stockholms Tidningen“ ze stolicy brytyj. 
ża powrót brytyjskiego amabasadora sir St, 
do Moskwy nastąpi w najbliższym czasie, 
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gostoku, ktase zgóry wystawione były na 
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Wielkie decyzje zapadły już 
na froncie wschodnim. 


Jedna 3 bateryj dalekonaśnych marynar. 
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Orędzie episkopatu 
w Niemczech. 


Berlin, 27 czerwca. Episkopat w Nism- 
czach zwrócił sią z arędziam do duchaw= 
nych wszystkich diecezji, w którem ta o- 
rądziu zwrócił szczególną uwagę na obe- 
cny zwrat w obecne] wojnie w związku z 
kampanja bolszewicka, 

Walka ze Związkiem Radzieckim jest 
zarazem walką za sprawę chrześcijaństwa 
całego świata. Nigdzie bowiem, jak wła- 
śnie w bolszewickich Sowielnch chrzesci= 
janie nie byli wydani na tak potworna 
prześladowania, 

Czołowe sfery katolickie mówią o tem, 
jakoby episkopat w Niemczech miał w 
najbliższych dniach zwrócić się 2 orędziem 
do kanclerza Hitlera, w którem to orędziu 
ma dać wyraz opini Kościał Katoltek) 
w Niemczech „słowem i czynem" popierag 
będzie walkę z bolazewizmem. 


Mussolini żegna wojska udające się 
na front rosyjski. 


Medjolan, 27 czerwca. W pewnem mieście 
na równinie Po szef rządu włoskiego Be- 
nito Mussolini odebrał we czwartek defila- 
dę pierwszej zmotoryzowanej dywizji wło- 
skiego korpusu ekspedycyjnego, przezna- 
czonej na front sowiecko-rosyjski. 

Mnssolini przybył na lotnisko miasta s8- 
malotem wojennym, przyczem towarzyszy" 
li mu: szef sztabu generalnego gen. Ca: 
valiero, szeł niemieckiej misji wojskowej 
w Rzymie gen. von Rintelen, szef sztabu 
Reneralnego włoskiego lotnictwa gen, Pri- 
colo i sekretarz partii. Podczas defilady 
wojska włoskie wykazały znakomitą po- 
stawe. 


Amerykańscy przeciwnicy popierania 
Związku Radzieckiego. 


Nowy Jork, 27 czerwca. Zarówno wybit- 
nie probrytyjski i_ interwencjonisty 
„Fignt tor Freedom”, jak i izolaey 
stawiona orgauizacja „American First Com- 
mite" wypowiedziały się w astrym tania 
przeciwka popieraniu Związku sowieckiego. 

Honorowy prezes pierwszej z wymienio- 
nych organizacyj, senator Glas, wypowie- 
dział nie na łamach „New York Times“, 1% 
z ideą komunistyczną nie można pogodzie 
nowego ładu na świecie, Jak informuje 
„New York Herald Tribune“, profesor uni. 
wersyteta Notre Dame, Oʻ Brien, na wiel- 
kiem zebraniu organizacji „Firat Ameri. 
can" miał oświadczyć, iż ludność Ameryki 
Pólnacne] nia da się pozyskać da walki na 
rzecz tyrana Stalina, że nie da się zjednac 
ani akcją propagandową, ani też oszust- 
m” 

Zwracając się do Stanów Zjedonczonych 
z wezwaniem do wystąpienia z bronią prze- 
ciwko małej, bohaterskiej Finlandji, Chur- 
chill zadrażnił uczucia narodu Stanów 
Zjednoczonych. gdyż temsamem wykazał, 
iż zależy mu na utrzymaniu się przy wla- 
dzy najpotworniejszych w dziejach świata 
sprawców rzezi ludności chrześcijańskiej. 

Demokratyczny senator Clark również 
przestrzegał przeciwko udzielaniu pomocy 
aan dla chrystjanizmu reżimowi Šta- 
lina, 


Sprawa angielskich obietnic pomocy 
dla Sowietów. 


27 ozerwca, Jak donomi angieleka n- 
genoja informacyjne Reuler z Londynu, ambasador 
sowiecki Malski złożył wizyte minisirowi epraw ta- 
znych Edenowl. celem zakomunikowania mu, 
ways + adebiy pyyymaja prronrpe 
(la udz pomocy. Rząd ao- 
mlecki domage się  matychmlastowego udzieleniu 
przea Londyn odpowiednich kredytów | dostew. 

W Londynie oczekują, że w uledlugim czaaia wyje- 
dzie da Moskwy misja iechniczna, kupiecka 1 waje 
e-ve 

Ponadio ambasador amerykański w Londynie Wi- 
nant odhyl konferencję z Majakim prawdnpodobnin 
celem ofarowsnia mu v własnej inicjatywy pelnej 
pomocy w zgramicsch, jakiemi dysponuje on gaobi. 
b» 

Teklo, 27 czerwca, Prnaa janońska omawia wy- 
czerpująco możliwości udzielenia Bomielom pomocy 
przez Anglię i Amerykę, drogą na Wladywoslok 
1 dochodzi przytem do wniasku. te pamac ta miądy 
mia moglaby przybrać większych rozmiarów. Rosja 
woła dpe n Wii awm 


Sriakholm, 


kcjunawała , 
dzienników japońskich, wskutek wypadków wajen- 
nych zosłanie bardzo szybko do tego etopnia zdezor- 
Rnnizowana. że jej nemere pisss mus! ob- 
niżyń się gwaltownie. 


zdaniem 
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Obrady nud obecną sytuacją w Tokio. 


Taklo, 27 czerwca. Pa kanierencjach, Ja- 
kle edbyly sie we środą, również wa cewar- 
tek odbył się szereg specjalnych nasladzien 
gabinetu, wladz wojskowych | ergzniza- 
cy] gospodarczych. 

Na nowej konfereneji poroznmiewawczej 
pomiedzy gabinetem a władzami wojsko- 
wemi przeprowadzono, jak danosi ajen- 
cja Domei — „poważną dyskusję nad o- 
beeną sytuacją". 

Nastepnie odbyli posiedzenie wszyscy 
zastępcy ministrów, przyczem m. in. ZJ- 
stepen ministra spraw zagranicznych Oha- 
szi złożył sprawozdanie o sytuacji miedzy- 
narodowej. Popołudniu minister spraw za- 
granicznych Matanoka udał się do pałacn 
cesarza, celem złożema sprawnzdania o sy- 
tuacji w polityce zagranicznej. 

Na]wyhitniejsi narodow| przywódcy Ja- 
ponji odhyli we środę dłuższą konferencję 
nad przewodnictwem admirała Suetsugu, a 
wsdlug doniesień rasowych oczekiwane 


A „przedłażania rządew] wspólna] dakla- 


i. 

W konferencji brali udział m. in. admira! 
Nakamura, b, minister wojny í premier xe- 
nera! Hajaszi, znany przyw młodzieży 
japońskiej pulkownik Haszimóto i prze- 
wodniczący etronniciwa „Tohokai Nake- 
no” Adaszi, 

Jak donòei ajencja Domei, na sierpień 
przewiduje się utworzenie „cesarskiego to- 
warzystwa rany nafinwej", którego sada- 
niem — według oświadczenia ministra han- 
dla Toyoda ma ME kontrsla prodnkeji 1 
razdziału ropy nafławej w Japonii. 

Kilka dzienników podkreśla, 3e nowa ay- 
tnacja w Europie wywarła daleko siega- 
jacy wpływ na handel uagraniczny Ja- 
ponji, wskutek cego w związki z po- 
wózcchnym planem gospodarezym Japonii 
ukleży zorganizować baude| onarty na do- 
tychezasowych Mberalnych zasadach, je- 
dnak stojący pod państwowem kierownie- 
twem, 
later stana Qbnra, pelniący funkcje 


organizatora spraw gospodarczych w ra- 
mach gabinetu, został we czwartek przyję-, 
ty przez cesarza na audjencji. 

— 


Berlin o sytuacji na terenie państw 
Lałtyckich. 


w państwach bałtyckich tylka jedna 
sytuacja, a mianowicie sytuacja wojsko- 
wa”. Taki poglad wyrażano dzisi hen 
lińskich kolach politycznych w związku 
z pewnemi wiadomościami  kursującemi 
zagranicą na temat zajść wewnętrzno-po- 
litysznych w krajach bałtyckich. 

Jakie tam się rozegrały i rozwinęły de- 
imoustracje. oraz jakie utworzyły się gru- 
py w wyniku reakcji na walkę Niemiec z 
bolszewizmem, to wszystko traktuje się tn 
isko zjawiska lokalne. 

Na marginesie tych wiadomoáci w Ber- 
linjo ośyiadęzają, iż, sa to sprawy posia- 
dająca dla Niemiec drugorzędna znaczenie 
wobec naczelnego faktu, jaki stanowi ich 
obecna wojenna rozgrywka ze Związkiem 
Sowietów. 


Włeski komunikat wojęuay. 


ajakos 28 czerwca Włoski komunikat 


skowy z piątku brzmi następująco: 
łówna kwatera włoskieh sił zbrojn; 
komunikuje: 

W Afryce nólnacnej eamoloty osi konty- 
muówały nieustannie ciężkie hombardowa- 
mie etanowisk | urządzeń zaopatrzeniowych 
w Tobruku. Myśliwcy wzięli pod ogień 
karabinów maszynowych samochody. 1 0- 
bozy namiotowe w okolicach Sidi el Bara- 
ni, Jeden „Huricane” został zestrzelony, 

W. Atryca wechadniaj usiłowania nie- 
DACIE wymuszenia przejścia przez 
GE q Idessa (Galla i Bidamo), nie powio. 

y Się, 


Pełne napięcia oczektwania 
we Włoszech, 


fAtrym, 27 czerwcn. Powszechnem uchem edile się 
inta! naczelacj komendy niemiec 

h inym przetlegu akcji bo- 
lm, pozwalającaj (leczyć sią 


domaj 
m piaikii im 
Wioska opinia publiczna, pozostająca od chwili 
wybuchu tej poletne) boropejnkiej wojny wyzwaleń: 
smi pod wrateniem tega wielkiego wydotenia, 3da- 
de edla sprawe z zapowiedzi naczelnej koregdy ml 
chrojnych, która to zapowiedź nia jet ousym fra- 
Esem. Z tego tet powodu eczskujo na z iom więk. 
ąciam | radością uka alg d 
nia a przebfwu I wyników 


jr 


matętenia i nieprześcieniona technika aderce 
wojak niemieckich — oświudzza „Popolo di Ba 
ma“ — nierawodnie doprowadriły do oslągolecia 
*niolkiah óukcazów, których wycnlary J raaozenia ata: 
Ja alq jamiem ze eprawozdań aprojalnych aprawo- 
gdawców wojskowych o zwycięwkieh wyczynach lo- 
Amiotwa. Pierwiantak ramkoożenia mimi onikówita za- 
ptosowanie zarówno alrategiczne, jak | taktyczne. 
Należy priypnacczań, ii boleewieka armja zomialn 
tmatzkowana w jej własnych poryejach  wylócie. 
wych, co moglo mieć ten skutek, że w licmnych wy- 
padkach czerwoni tolniurzo nie byli nawsł w mot 
ności unikuięola walk) lob wyoofania al 
Dziennik! wrowzoip zaznaczają, ż6 wojna z Bowie 
tami nie jest wylnwmnie wajną niemiecką, lecz walką 
Butepy, która — jak to podkre 
— od przamło 20 lat pad n- 
stawiczna grożhn bolazowiakinga ntebezpieczeństwa 


Sytuacja w Syrji niezmieniona. 


Vichy, 27 czerwca. Ogólna sytuacja w 
Syrjl jast nimemianiena, Jak oświadezono 
w dobrze poinformawanych kotach Vichy. 
Po ewaknowanin Merdjayoum walki toczą 
się na północ od Fasheja. W Dżebel Druz 
niema żadnych działań wojennych. Pal- 
myra trzyma sie w dalszym ciagu. Anglicy 
mą naciskani na drodze pustynnej prowa- 
dzące] do Palmyry przez wypadowa od- 
dzlały francuskie. Usiłowania oddziałów 
brytyjskich posuwania się z Damaszu po 
drodze, prowadzącej do Nedeck, zostały 
powstrzymane, Walki toczą się w okolicach 
/Doumar. Na wybrzeżu sytuacja od tygo- 
dnla jest absolutnie ustabilizowana. Nale- 
ży to przyplaać temu, ża flota brytyjska, 
która po przybyciu zastała zantakowana 
przez jednostki francuskiego lotnictwa. o- 
mernje nadzwyczaj ostrożnie. Wreszcie z 
Bejrutu donoszą, że Anglicy bombardują 
to miasto codziennie, a zwłaszcza w nocy. 


i 
' Walka o przyszłość Franc] 


Paryż, 27 czerwca. Nie ulega żadnej wat- 
pliwości, że wojna, laka wybuchła na 
Wachodzie zadecyduje również o przysz 
ści Francji — pisze „Oeuvre“, Wtargnie- 
cie Rosji do Enropy oznaczałoby zbolsze- 
wizowanie Francji. Natomiast załamania 
się Sowietów zapewniłoby jaśniejszą przy- 
szłość, oraz unicestwiło nadzieje komuni- 
stów i gaullistów, podobnie, jak i udarem- 
niłohy raz na zawsze wszelkie podszepty 
ze strony Stalina i powrót kapitalizmu 
anglosaskiego. 

„Paris Midi" pisza, że od niedzieli sytua- 
cja stała sią zupełnie jasna. Przed tym ter- 
minem można hyło mówić, że walke toczą 
xa uobą tylko Niemey i Anglia i że Fran- 
cje nie to nie obchodzi. Oheenie jednak ay- 
tuacja zmieniła się o tyle, że Niemcy pra- 
wadzą wojnę przeclwkn holszewizmowi, ce- 
lam uratowania Eurepy. a to Francuzów 
kardza Interasu]e. 


Nieustanny nacisk Moskwy 
na Finlandję. 


Dokumentarne dowody zawarte w fińskiej księdze niehiesko-hlałej. 


Halclnki, 27 czerwca. W ubległy piątek ukarała się w Finiandji niehiesko-kiała 
księga na temat stosunków flńska-Spwleckich w okresie pa zawarciu układu poko. 


lowega w dniu 12 marca 1940 r. aż po ostatnie dnl. 


W treściwie ujętym wstępie 


zwrócono uwagą na fakt, iż dążsnia Związku Sowieckiego nia szły ge lini! warun- 


ków traktatu pokajewego | w zalsżnećci ed ogólnej 


przeciwka niemu. 


W poazczegółnych dokumentach udowo- 
dniono w jaki sposób rozwijały się po- 
szczególne okresy sowieckiej presji, wy- 
wieranej na Finlandję. średnie po 
zawarciu traktatu pokojowego, bolszewicy 
kaisgorycznie sprzeciwiali sią tworzeniu 
nardyckisge związku akrsanego. W zwią- 
zkn z łem wywierana premię na Finlandię, 
by ta ostatnia przyspieszyła budowę linji 
kolejowej do Salja, co miało na eela ozu- 
pełnienie wojskowych przygotawań i bo- 
iawego pogotowia Sowietów ua abszarach 
Fiulandji 
„Sawiety ustawicznie wysuwały preten- 
aje do odszkodowań wypiywających z te 
renów adatąpionych. względnie z wydziar- 
żawionego obszaru Hango. Były to preten- 
sie nia objeta ukiadem traktatowym. Skn- 
to Finlaudia poniosła jedną cfiarę, na- 
tychmisat domagano się dalszych. 

Urzędowe biuro informacyjna komnni- 
knie: „Na pienarnem posiedzeniu paris- 
mentu fińskiego, odbstem we środę, mi- 
nisier stanu Rangell złożył eprawozdanie 
o obBedej aytuacji i o okolicznościneh, ja- 


sytuacji stale wykraczały 


kie wpłynęły na jej ukształtowanie. Mini- 
ster Rangell stwierdził, ża od ćrody w pe- 
udnie Finlandja jest narażona na ataki 
1a strony Rasjl sowieckia] i ża Reaja so- 
wlecka dokonuje działań wójsanych orza- 
ciwko Finlaudji. Z teaa powodu Fialandja 
przystąpiła da kraków okrounych, #rzy 
pomocy wszystkich środków wojskowych, 
jakie stają de jej dyspozycji. 

Po ońwiadczeniu ministra stanu parla- 
ment wyraził rządowi jednogłośnie ewoje 
zaufanie. 


Kontrofensywa armji fińskiej. 


Berlin, 27 czerwca. W zwiqzku z eytua- 
cją Finlandii oświadcza się tutaj, że jo 
a 


danin do poznania Finlandji przez ZSR: 
że strona rosyjska nie uważa tego pań- 
stwa jako neutralne w obecnym konflik- 
tie, oraz wobec tega, że sowieckie lotnic- 
two bojowe pierwsze rozpoczęło bombar- 
dawanie terytorjnm Finłandji. armia fá- 
ska mrzystąniła de grruciwefonsywy po 
stranie Niemiec. 


Moskwa w ostatnich godzinach 
przed wybuchem wojny. 


Mediolan, 27 czerwca. Ostatnim pocin- 
giem aynialnym, który wviechał z Moskws 
i nrzyhy! da granicy niemieckiei w Mal- 
kini, zdołał onnńcić Rosje speelainy spra- 
wnzdawca „Qaretła dal Popala" Sandın 
Valta. 

Gnianje on swoje wrażenia z oetatniezo 
tygodnia atolicy rosyjskiej. Jak m-ze 
dziennikarz włoski. Jedynie tylko korpus 
dyplamatyczny nosladal informarle 
strzeniu sytuacji. natomiast ludność 
ostatniej chwili nie zdawała snbie sprawy o 
zawikłaniu sytuacji miedzynaradowaj. no- 
nieważ władze sowlerkia zachowywały nal. 
Śriślejsze mliczonie a swoich zamierze. 
nlach, a również siaraly się wywalać fal- 
szywe wrażenia wśróń cudzoziemców. 

Świadczy o tem fakt. że w cznsie nowne. 
go mrzyjecia nrasnwagn za Enecfalnemi 
względami łdowana dziennikarzy nie- 
mieckich | właskich, a dziennikarzom wło: 
skim. kiórzy jeszcza dawniej pawzieli 
jekt 3-tygadninwri podróży pa Tiri 
Kaukazie, nraz dłuższego pobytu w innych 
okolicach Rosji nrzyrzeczona poparrie 
władz. Wszyscy endzaziemey, którzy zdolno- 
li na czas otrzymać rosyjska wize wyjazdn- 
wa. apmścili naaplesznie Moskwę. 

Prawdonodnhnie szerokie masy Infnaści 
komnletnis 


rozwoju sytuacji. Jak stwierdza wymienio- 
my kareapondent dziennika tnryńskiego, w 
kołach cudzaziemskich w Moskwie wie- 
dziano doskonale. że ad chwili roznaczecią 
kampanji z Jugosławią. rzad sawlecki 
zmobilizował wielkie masy wolsk zmotary. 
zowanych l pancernych. oraz zkancentra. 
wal je nad granicą zachadnią. a ponadto 
nie było ram taiemnicą. że wajsk tych nie 
tylko nie wycafano no błyskawicznem za- 
kańczeniu kamvanii batknńskiej, ale prze- 
ciwnie. stale zwiekszana je w zatrważają 
cych rozmiarach, 


Wiedziana tam o ofensywnych założe. 
niach dyslokacji armii holszewiekiej, o p3- 
gotnwiu artyłerii i lalnictwa, da roznncze 
uła atako | o tem. że siły ie liczyły 160 d7- 
wizyj z czego 80 była kompletnie nnance- 
rzonych i wyposażonych w maferjały, a 0- 
koło 40 dywizyj składała się z kawalerii, 
w której motoryzacja hyła w toku. 


Dalej wiedziano, że najsilniejsze kaneer- 
tracie wojsk rosyjskich znaśdnwaly się w 
nbu wysuniętych nmnktarh granicy rosyj- 
skiej. mianawinie na raładele ań Litwy I 
na nółnat ad Słowacji. on nazwala na ja 
sny wniasek. że roaviski plan wojenny 
przewidywał nanad na Niemcy przy pomo- 


e 


nle zdawały eohle sprawy z! cy manewru okrążająsego. 


Ludność sowiecka z apatia odnosi się 
do wojny. 


Masowa ucieczka mieszkańców z Moskwy. 


Ludność Moskwy 
luszcza ta mla 


Ankara, 27 czerwca. 
masowa | w nośplechu 


runki wajskowe. 
Na placach miejskich zbierają się miesz- 


sin — donosi brytyjska agencja „Exchan- | kańcy, nis okażuiąe ani clenia entuzjazmu 


ge”. Jak wynika z treści daneszy wspom- 
nienej agencji anrielskiej, dziesiątki ty 
siecy mieszkańców. przeważnia zaś koble- 
ty i dzieci. nozoaiawiwszy caly dobytek. u- 
suneło sią z Moskwy. Aby zapobiec ponlo- 
chowi z głośników ustawionych na skrzy 
Zuwaniach nlie niyna stale coraz to nowa 
wezwania pad adresem ludności. Pozatem 
agencja „Exchange" donosi, że przed ala- 
ziami kolei podziemnej natawiono poste- 


dis wojny, ale nrzeciwnie, zachowują sią 
bardzo anatycznie. Organizowane na tere 
nle szeregu miast masówki nie doszły dn 
skutku wabec całkowiteqa braku zalntare 
sawania wśród ludności W okregarh em 
ronejskiej części Związkn sawierkiego ża- 
stał aytoszony stan wyjątkawy. 
Całkowicie niezdecydowane jest zacho- 
wanie sie republik kaukaskiej, armeńskiej 
tudzież Georgii i Azerbejdżanu. Budynki 


wszelkich placówek urzędowych znajdują 
się pad osłoną oddziałów wojskowych. Po- 
słerunki wojskowe strzegą punktów wę 
złowych, mastów i innych ohiektów. 

Ukazało się nowe zarządzenie hędące u- 
zupelnieniem agloszonej w ubiegłym roku 
w Sowietach nowej ustawy o czasie pracy, 
dla robotników zatrudnionych w przemy- 
śle zhrojeniawym, według którego z na- 
tychmiastową ważnością przedłuża się © 
krea pracy do 12 godzin dziennie, 

W kołach wojskowych atiaches państw 
neutralnych w Moskwie zwracają uwagą 
ua fakt, iż wojna niemieckn-sawiacka wy* 
buchla w momencia bardze niekorzystnym 
dla czerwonej armii. Żona ambasadora 
Stanów Ziednoczanych w Moskwie Stein- 
hardta. która wraz z eóroczką opuściła 
Maskwę ostainim samolotem komunikacyj- 
nym, kureującym między Moskwą i Sztok= 
holmem, wyraziła się, że niemal wszystk:6 
żany dymlomatów już opuściły Moskwę. 
Pozostali obywatele Stanów Zjednoczo- 
nych ndali się pociagiem do Baku w na- 
dziei, iż nda się im przedostać na leren 
Iranu. 


Moskwa bez maski 


Kraków, 26 czerwca. 
(Dr. K) Jeżeli w ciągu ostatniego 20- 
lacia Rosja Sowiecka sirzegła pilni DAG 
granie, jeżeli tworzyła bezludne kilku- lub 
śilkunasto kilometrowe pasy g 
tórych wysiedlała wszystkich, jeżeli na 
swój teren nie douuszczala prawie że ni- 
kogu z zagranicy. tu musiała mieć ku temu 
jakieś powady. Dzis wiemy, że chodziło 
jej jedynie o ukrycla przed kwiatem stanu 
fakiycznega, laki zaistniał na ziemiach s0- 
wieckich. 

Mimo wszystko jednak docierały do naa 
wiadomości o bolszewickim terorze, wiado+ 
mości o biedzie i uedzy ludów, które zna* 
lazły sę wbrew swej woli w Związku Sn 
wieckim. Dzienniki usiawicznie biły na 
alarm przed zagładą, jaką bolszewia gro: 
vila Europie i całemu światu, 

Niestety te ostrzegawcze glosy przacha« 
dziły paniekąd bez echa, bo sami bylibyń- 
my za slabi, by rzucić Rosji rękawicę, m 
zachodnie demokracje z Anzlia na czela 
troszczyły się bardziej a trzymanie awej 
reki na pulsie traktatu wersalskiego i da- 
żyły eaczej do zgnebienia Niemiec, aniżeli 
do zniszczenia bolszewizmu. | | 

Wiadomości o tem, co wie działo za na- 
sza wschodnią granicą, niektórzy przyjma= 
wali z wielka reżórwa i uważali wręcz, ż0 
te hinbowe wieści rą poprostu wynikiem 
niezem nienzasadnionej niechęci ku Rosji 
i wymysłem dziennikarzy. Trzeba bylo da- 
plero tragicznych dni wrzefniowych 1938 
roku, ahy beznośrednie zotkniącia 
wisckim „rajem“ otworzyło oczy niejedna: 
mu optymiście, 

Wówczas to przemówila naga prawda, a 
widok żołnierzy bez bielizny, kobiet w pla; 
szcznch lecz bez sukien i dziesiątki i setki 


innyeh szczegółów okazały się bardziej 
akutecznymi, aniżeli aajiepsze nawet arty= 
kuły. Oto była lekcja pokazowa, dzięki kto» 
rej przekonaliśmy się naocznie, co bolsze: 
wizm niesie ze soba i czem grozi świalu. 

Wrażenia, jakich człowiek doznaja i wy- 
nadki, które przeżywa. traca z czasem RWíų 
ostrość, a zbiegiem lat zacierają się powoli, 
A jednak to wszystko cośmy widzieli na 
Wschndzie. pozostanie nam długo — długa 
w pamięci. 

Przekonaliśmy się bowiem, że bolszewic« 
ka Rosja nie tylko nie postąpiła naprzód, 
zatrzymując sie w newnym punkcie swega 
rozwoju, ale cofnęła sla wstecz o Jaklef 
dwieście lat Tak oto wymlada postep u- 
gruntowany na terorze i walee z religią 
zarazem, 

Czławiek howlem, któregn śledzi sią na 
każdym kroku, któremu nic nia wolna, ani 
chodzić do kańciała, anl pisać do radziny, 
ani odwiedzać znajomych, ba nawet ubrać 
czystego kołnierzyka, stale się z czasem 
apatycznym aufomatem. niezdolnym wsrod 
takich warunków życia da Jaklejś kon- 
struktywnoj Icy. 

Nie więc dziwnegn, ze w slad za tem 
upadat dnhrobyt kraju, a zakaz mańlenia 
sie do Boga nrzyczyniał się do szerzenia 
brudu i zgnilizny moralnej. Wszak wiara 
w Bnza i modlitwa uszlachetnia czlowie- 
ka, a w cieżkich chwilach dodaje otuchy, 
rodzi nadzieję, Jeżeli człowiekowi odbiera 
sie wiare, odhiera mu się wszystko. 

Sprawy. jakie powyżej nporuszyliśmy, 
byly jnż niejednokrotnie tematem wyczer- 
pujących artykułów wieln pism przedwo* 
jennych. Nikt więc nie może nam zarzucać, 
Że piszemy nod newaym katem widzenia 
Co sadzono u nas o bolszewizmie. mie'h 
świadczy poniższy nrywek jednego z artye 
kułów, jakie zastały opublikowane w ka- 
lendarzu „Rycerza Niepokalanej" 1937 r.: 

„W Sowirtach nie ustaly prześladowania 
religijne. Bolszewickie organizacje 
nicze. prowadznee awoją dzialniność... orga- 
nizują dnlej wiece anfyreligiine, nrzadza- 
ja w kinach i fenirach przedstawiema a 
tendencji jawnie antyreligijnei. inscemizu- 
ją i reżysprują manifestacje i wystąpinnta 
hezhażnicze, zatruwnia propaganda bezhoż- 
nieza dusze mlodzirży szkolnej. Pozata, 
mntwierdzają sie informacje o rozstrzefi- 
waniu kaplnnńw. Walka holszewizmu z re- 
Jigja nozhawinna ieat wszelkich kamnrami- 
siw. Zwraca sir ena nrzeclysko każde] v'iz- 
rze w Bega. Balszewizm walrzy zarówno 
7 katejieszmem, jak też z każdą inną re- 
imią..* 

Sadzimy, że dalsze komentarze sa znpeł- 
nie zbyteczne. 


ezhaz-- 


O co będą się pytali historycy? 


pod hasłem koryt 
Kiedy będzie sią nlsala 
wojny. uczeni | krytycy bedą miell do zadania pod 
adresem Anglii wiele poważnych zapytań. „Dimers 
— bedą ate pytali — I 
pa drugim 
i wyłącz. ty] 
mie nie byla w stania 
ya" 
Najhardelej hanlebna utroną 
gemerni Johnann swoje wywo: 
h 


wegln, Holandja. Danię. a nawet z uajńciśle] aprzy- 
mierzoną Frarja | rupełnie niewinnemi państwami 
bałkańakIemi. 


— 


Wkilkuwierszach. 


Jak donaa! tnrecka rozgłośnią rady 
blalornaka kalania w Jel: 
rajszym udział w nahcże , medias 
eje wwycięstwa Niemiea nad bolszewizmem. 


* 


Pawolnjąc sie na źródia sowieckie, amerykańska 
agencja prasowa „Associated Prees“ przynosl Inlot- 
macja, wadług której szlah generalny sowiecki wy- 
razii opinię, jakoby było rzeczą niemożliwą watrzy- 
mać romped wajny błyskawicznej, 


* 


stolicy Rzeszy przybył nowomlanowany posol 
Danii w Berlinie, Mohr. z 


* 


Minister spraw wownętrznych Argentyny onnbti- 
kowa? dekret rządn. na mocy którego zabrania sle 
wyświotlania w Argentynie oalawionego filmu pod- 
burzającego, wykonanego przez żydowakiego nktora 
Błanów Zjednoczonych, Chnplima. 


Dyplomatyczni korespondenej dziennika „Evening 
Standard" atwierdza, brytyjaki rząd pozostaja 
„w bliskim kontakcie” a rządem sowieckim. Rnzmo- 
wy na temat oówiedezenia Churehiita co do przeobra- 
teda deklaracji w rzyn, będą kontynuowane, 


* 


W sowieckich aferach Londynu mówi ste, 18 obe- 
ania mie bodzia niespodzianka, jeśli w najkrótezym 
pzaale Litwinow znów alęgnia pa władza, 


* 


Wojna piemteoko-sowlecka — jak donosi Associa- 
tad Prang x Ottawy — postawiła rzad kanadyjeki 
przad nowemi problemami. Od chwili wybuchu woj- 
my, zamknięto w Kanadzia w obozach konetntracyj- 
mych wielka lasba komunistów } ohaenio rząd nie 
„m, A 


Do 
król. 


CIEKAWOSTKI. 


GŁOSY ZWIERZĄT. 


„Ludzkie ucho jest zdolne do odróżnienia 
kilkn luh kilknnastn dźwięków tego czy 
innego zwierzęcia. Weźmy za przykład 
paniir kwoke, kióra ohodzi z knrezetami. 
naczej zwołuje ona swe pociechy celem 
pokazania im jakiegnó smacznego kaska, 
Te ostrzega przed niebeznieczeństwam 


O wiele więcej różnorodnych dźwięków 
wydaje pios: skomli. gdy go cok holi, ina- 
czej szczeka. gdy zobaczy awegn pana, któ- 
ry powrócił z podróży: inaczej szczeka na 
obcego, a inaczej znów, gdy biegnie po 
trapie zwierzyny. 

Ciekawe, że nietoperz wydaje atosunka. 
mo bardzo wielą różnych dźwieków, bo nż 
81. Niemniej ciekawym jest fakt, że te aa- 
me gatunki zwierząt, chowane w różnych 
krajach: wydają zupełnie różna dźwięki. 
Tak np. kogut chowany w Japonii pieja 
zupełnie inaczej niż n nna. 
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„DZIENNIK PORANNY* 


Nr. 147. Sobota, 28 czerwea 1941. 


Od Tam-Iamu do radia. 


Kraków, w czerweu. 


„Kwestja porozumiewania się na odległość 
miepokoiła ludzkość od najdawniejszych 
czasów. Ja kwiadomo, bowiem skala dale- 
kobieżności glosu ludzkiego jest hardze 
małe, to też sprawą główną tutaj było — 
zmniejszenie adiepłaści. 

Każdy, kto podróżował po Afryce spot- 
kał się nanewno w niezglębionej dżungli z 
głuchym, glęhokim brzmieniem, idącem ni 
by zew potężny przez przestrzenie, To tem— 
tam, murzyń. telegraf bez druta, obwiesz 
<zający mieszkańcom dżungli, że biali idą 


ża 

Gdy Hiszpanie dążyli wgłąb lądu ame 
rykańskiego, leciał za nimi głos bębnów. 
zapowiadający ich przyjście, a jeszcze dzić 
Indjania meksykańscy noszą małe bębny 
za pasem i gdy cheg o czemś oznajmić 
swych współlnwarzyszy, uderzają w nie w 
umówionym takcie. 

„W dawniejszych czasach najrozmaitszych 
używano sposahów do porozumiewania sie 
na odłegle przestrzenie. Więc łącznikami 
byli tu albo poprostu ludzie jako nosłańcy 
piesi lub konni, albn używano wtedy sygna. 
łów ogniowych I dymnych i systemy te 
przetrwały wieki całe, a nawet i dzisiaj. 
gdy zawiodą wszystkie inne sposaby z nich 
mą także korzysta często. 

Lecz istnieje jeszcze jeden posłaniec pa 
wny i niezawodny — 


galah pacztowy. 


Wiemy, że gdy wywieziemy go na setki, 
tysiaca kilometrów od gołębnika a patem 
wypuścimy, wzniesje się on wysoka wgórę, 
na moment zawiśnie w przestworzach, jak- 
by poszukiwał drogi, by po chwili runąć 
w otehłanie nieba z niezwykłą szybkością. 
Takl latający telegraf može robić na go 
dziną 50 da 100 km. 

W czasie rewolucji francuskiej pewien 
Francuz, nazwiskiem Chappe wynalazł dzi- 
wny przyrząd. Szło bowiem o nadawanie 
wieści z pola bitwy. Na wzniesieniach mia- 
nowicie konstruowana ciekawe aparaty, Z 
malego domku  sterezała pionowa belka 
wysoka na 8 do 10 metrów, os niej zań na 
samej górze znajdowała się przymocowana 
belka poprzeczna, na tej znów dwie mniej- 
sze belki. Owa belka poprzeczna i dwie 
mniejsze były ruchome, a mogąc względem 
siebie zajmować najrozmaitsze pozycje, po- 
siadaly zdolność oznaczania jakiejś litery. 

Qiężki to był system telegrafowania i 
zdradliwy, bowiem mógł być używany tylka 
przy sprzyjające] pogodzie, gdy istniała do. 
bra widzialność, w przeciwnym razie jedna 
stacja telegraficzna nie widziała drugiej. — 
Oddalona zaś ad siebie były a ñ do 10 kilo- 
metrów. Nadawanie więc wiadomości pole- 
galo na tem, że gdy na jskiejś stacji zja- 
wll się dany znak. telegrafista układał w 
pnia sposób belki na swojem polu dzia. 
ania. 


A byl to już pewien krok naprzód, bo 
wiem 


dopesza taka z Strasburga do Paryża 
szla 3 do 4 godzin, 


podezaa gdy konny posłaniec muslał za 
żyć na to 14 godzin jazdy. 

Również poronionym pomysłem hyl t. zw. 
hallograf — przyrząd złożony z ogromnego 
lustra, zapomocą którego w odpawiedmej 
kolejności blyskano, owe błyski właśnie 
miały oznaczać litery. Światlo biegło na 
daną odległość, gdzie ja znów podchwyty. 
wano, a nasięnny telegrafisin nadał je da- 
lej, zabawa ta Jednak kończyła sią 2 chwlią 
nastania nienagody. 

Wkrótce przecie zarzucono oba te syste 
my — zjawił sie bowiem 


telegraf elektryczny. 


Twrócą jego był Nlemiac Sdmmerlng, któ 
ry wytwarzając na drodze chemicznej e- 
lektryczność, przepuszczał ją przez drut a 
na drugim końcu noinwał przybycie prądu 
I w ten właśnie sposób pragnął przez od. 
powiednie przerywanie prade sypnalizować 
litery czy wyrazy. 


W 1833 r. dwaj fizyce, 
wali ndmienny telegraf elektryczny. Prąd 
działał tu na iglelką m: etyczną, na tar 
czy zaś, na której sią znajdowała, były a 
znaezome litery. 

I znowu postępem znacznym w tej dzia 
dzinie stał się 


niemieccy zbndo- 


aparat wynalsziany przez malarza 
amerykańskiegn Samusla Marsa. 


Morse zbudował przyrząd zwany kluezam, 
który za naciśnięciem sprawiał, że prąd 2 
baterji ogniw przepływał przez drut. Jak 
wiemy, kawałek miękkiego żelaza nahiera 
cech magne:ycznych z chwilą przepuszcza: 
mia przezeń prądu, magnes zań przyciąga 
żelazo. Tak wiee w aparacie odbiorczym 
EE zamienia kawałek żelaza w magnes, 
tóry znów przyciąga żelazną dźwignię 
przyrządu piszącego. Kalec na owej dźwi- 
pa wyciska na przesuwającej sią taśmie 
reski lub kropki w zależności ad tego, czy 
prąd przepływa przez drut dłużej czy kró- 
eej. 

Lecz ludzie zapragneli jeszcze wiecej, nie- 
tylka pisać, ale I mówić na dalskla dy: 
stanse. I tak, jak telegraf Morse'a, przeno- 


nosi drgania-uderzenia, stwarzane na klus 
czu. Otóż nauczyciel fizyki Filip Reisa 
przekonał się, że głos nasz wywoluje po- 


dabne drgania w powietrzu, i kiedy za- 
mienimy go na fala głosowe, uderzają one 
w cieninchny płatek metalowy, t. zw. mem- 
brane. która zacznie drgać. I ta właśnie 
membrana drgające razem z naszym glo- 
sem. działa podobnie. jak klucz telegrafu — 
przesyła i przerywa prąd. Czyli głos nasz 
uderza w nią — prąd biegnie nrzez drut, 
zamienia w magnca kawałek żelaza w a- 
naracie odbiorezym — w ałuchawce, Przed 
tym właśnie kawałkiem żelaza znajdnie 
sie membrana. Żelazo namagnesowane raz 
przyciąga, raz puszcza ją, zupełnie w ryt. 
mie fal powstających wskutek naszego 
flosn. 

Reiss nawet nie wiedział jak wielkiego 
dziela dokonał — gdy zmarł bowiem w 
1874 roku — 


telafon byl Jeszcze w powijakach. 


Dziś gdzie okiem sięgniemy, biegną prze- 
wody telegrafieczna-telefoniczne. Jeżeli le 
ży on w ziemi i jest osłonięty gutaperką. 
nazywamy go kablem. Ochrania sią zań te 
druty gutaperką dlatego, ponieważ w prze- 
riwnym wypadku prąd noioklhy do ziemi. 
Ala ludzie umieścili także kable i w głębi- 
nach oceanów, gdzie ciągną się na tysiące 
kilometrów. 

ÓW 1850 r. założona nierwszy kabel mię 
dzy Doawerem a Calals. Ulegnły one jed- 
nak często zepsucin lub zerwaniu, ta też 
posianawiono posunąć sie jeszcze dalej i 


wreszele wynalszlono telegraf 
I telefon — boz drutu. 


róbowano przesyłać takie 
małe pioruny-iskry na niedaleką odle- 
głość, dlatega taki telegraf nazwana 
iakrowyra. Dzisiaj Jednak nadaja sią Już 
fale. Otóż ciskamy poprostń w przestrzeń 
mahój naladowany energją elektryczna i 
ndńbaia jak kamień rzucony w wadą po- 
wodujs na jej powierzchni coraz to ezer- 
sze i azersze koła, ale aby je złanać muai- 
my wtrącić je dn pewnego lażyska — tem 
lażyskiem jest właśnie w naszym odbiar- 
niku lampa kstodowa lub detektor. One 
to prostnią te olbrzymie koła idące z prze- 
strzeni fal. 


Nadawanie telezramów iskrowych jest 
jeszcze bardzo drogie, to też ułożono epe- 
cjalny system skróconego słownika, usta- 
PRA przez dane osoby, nazwanego 
„eode”. 


W dżangli bije tam-lam, z drapaczy 
chmur płyną w przestrzeń iskrowa znaki 
radja — czy zastanawiamy się jak olbrzy- 
mia przestrzeń genjuszu ludzkiegn leży 

iędzy nimi Jerzy Eglicz. 


Początkowa 


ANEGDOTY. 


PIERŚCIEŃ „POLIKRATESA" 
W KATEDRZE W METZU. 


W muzeum katedralnem w Meizu jest 
przechowywany pierścień. na którym Fa 
wygrawirowane trzy galazki Jodly, z kto- 
rych Środkowa jest dwa razy większa oa 
bocznych. Na nodstawie historji traktują 
cef o Benedyktynach w Metzu, mozna do- 
wiedzieć się. że jest to herb biskupa Ar- 
nnifa, który żył w VII wieku, a po amores 
został uznany świetym.  . „. . 

Z wyżej wspomnianym pierścieniem da- 
czy się legenda, która mniejwięcej w 
Jat po śmierci biskupa zapisał historyk ko- 
ścielny Pawel Dinkón, przyczem w uwadza 
nadmienił, ża nie kto inny, a sam Cesarz 
Karal Wielki nolecił mn przekazac potom- 
ności tą niecodzienna historie. Sama le- 
genda jest ciekawa przedewszystkiem dla- 
że stanowi wie!kie podonienstwa do 
legendy o pierścienia Polikratesa, 
chodzi treść legendy, to brzmi 
ona następująco: 3 

Bisknp Arnulf epacerował pewnego dnia 
nad brzegami Mozy, rozmawiając przytem 
z kilkn duchownymi, którzy mu towarzy- 
azyli. Porównał on wówczas fale rzeki z 
wielkością i ilościa swoich grzechów. Kia- 
dy wracajac, przechodził wkońen przez je- 
den z mostów. zdjal z palca pierścień 1 rzu- 
cil go do fal za słowami: 4 s 

„Tylkn wówczas, kiedy znów ten pier- 
cień adzyakam, będę mág? eadzić, za Pan 
Bór odpuścił mi moje grzechy”. 


Mijały lata i to małe zdarzenie m Życia 
biskupa poszło w zapomnienie. Aż ne- 
go dnia kucharz biskupa. przyrzadzając na 
ohiad dnżą rybe, znalazł w jej wnętrzu 
pierńcień bisknpa. Pobieg! wiee, do swego 
pana. który od taj chwili nigdy juz me 
wątpił o lasce i dobroci Boga. 


W pewnem miasteczku, na ezyldzie, w 
starym stylu ntrzymanoj gospody, widniał 
następujący napis: „Jakymz bul jip“. Go- 
spodarz nie umiał dać zadnego wyjaśme- 
nia co do treści powyższego napisu, ponie- 
waż dopiero niedawno te gospode odkupit, 
m poprzedni jej właściciel także nie rozu- 
mia! tych słów. 

Pewien, uczony dowodził, że powyzaze 
słowa mają jakiś związek z egipskiemi hie- 
roglifami, Pawien Hiszpan dowodził, że 
chodzi w tym wypadku o język atnropor- 
tuzalski. ala on sam tego języka nie znał. 
Portugalczyk natomiast, który zaglądał 
pewnego razu do gospody, nie omieszkał 
zanważyć, że ma się tu do czynienia z ję: 
zykiem aiarohiszpańskim. Pewion zaprzy- 
siężony tłumacz mniemał, ża jest ta nape- 
wno esperanto. sake 

Sprawa długo pozostawała niewyjaśnio- 
ną, aż pewnego dnia zjawił nie w gosnodzie 
pewien jegomość. który z wielka pasją roze 
wiązywal wszystkie rebusy i zagadki. Je- 
mu to udało się w nadspodziawanie krót- 
kim czasie odgadnąć treść tajemniczego 
szyldu. Poprostu odczytał go, zaczynając 
od końca. 


Co dzień niesie? 
Z Dombrowy. 


Planty w Dombrowie. 


Jako miejsce wypoczynkowa założono u 
zbiegu Rathausstrasse i Breslauerstrasse 
w, Dombrowie obszerny ogród. Przez calą 
wiosne trwały tu prace nad zakładaniem 
kwietników, alei i zieleńców, które osta- 
tnio zoatały ukończone, Miejsce to cieszy 
się obecnie wielkiem powodzeniem u oko: 
licznych mieszkańców. 


KAMIENIEM W OKO. Przy Breslaner- 
strasse w Dombrowia 7-letni Albert D. pa- 
atradał na skutek lekkomyślności kolegów 
oko, Podczas zabawy proca, kamień ugo- 
dził go tak nieszczęśliwie. że okazała sią 
konieczność poddania chłopea operacji chi- 
rurgicznej. Oko zastało usuniete, 


Pólmrok plant... 

Na Marjackiej wieżycy już sygnalizo- 
wano zanednięcia w przeszłość dziewiątej. 
t.j. po nowoczesnemu 2l-szej godziny. 

Niebo szare, gdzieniegdzie blyska na 
ohwilę gwiazda, by ekryć się natychmiast 
za welon chmur. 

Przechodnie rzadko przecinają szybkie- 
mi kroki aleje... 

„ Samotnie dumają ławki 
tegorocznej aury... 
dudu! 

Bo na Świecie naprawde.. wiosennie! 

W bocznej alejce między wylotem Zwie- 
rzynieckiej a murem „ów. Michuła”, jakaś 
parka zajmuje pusta stojącą ławkę — jak 
inne. 

Może dla tradycji tylko. by lańcuch 
wiosennych szeptów nie doznał przerwy 
pomimo „takiego maja"... 

Ala posłuchajmyl. 

— Panno Wikciu... 

m Ta co pan znówł 

= Jakto znów? 

„Ano — bo pan furt ino „panno Wik- 


, nad paotami 
Bzy i jańminy — ani 


ciu!". 
— A nie tak panienkę ochrzcilit 

= No to i cof 

m A więc jakże mam inaczej! 
„= Tyż pan się pyta! Ta.. jakoś po ma- 
jowemu... 


— Joh? 
„— Toli mówię: po majowemu.. jakosik 
cieplej... 


— Miglanc... Taki, co to niby że nie wie... 

— A eo mam wiedziećt 

— Że jest lato! 

— To wiem.. Aż mi ręce zgrabiały. 

— A widzi pan Antoś.. 

Panza. 

Pan Antoś zapala papierosa i filozo- 
Ficznie milczy. Panna Wikcia dyskretnie 
palcami obciera nos. zlekka poruszając 
stopami pod ławkę podwiniętemi. 

Pan Antoś odkaszluje. 

— Panno Wikciu... 

— An% 

— Panna wieczorami zawsze ma walne? 

— A bo cof 

— Ta nie.. Ja tylko tak sobie.. Dla pe- 
w ności... 

— Dla jakiej pewności? 
codzień można 


Zaraz o co.. Na spacer! 

— A ta co innego.. 

— A panna Wikeia myślała, że o co? 

— Żo właśnie o co innego... 

— Skąd pannie Wikci takie coś do gło- 
wy przychodzi! 
Ano.. bo lato. 
— Prawda.. Alo zeszlego roku to już.. 


. — Pan Antoś nie musi 
i tak wiem wszystko... 

— Ta eot! | 

— Niech pan Antoś nie udaje... 

— Żebym tak... p 

— Ale! Zaraz przysiegać się! To samo 
było wlaśnie zeszłego roku... 

— Gdziet 
Ta ja za wami nie chodzilam. 
Za kim? Co też nanna Wikcia gadal 
— Eee.. Niby tn nam Antoś nie wie. 
ruda Franka z Kaołetek..... 
— Franka? Od fTzdebnika? Przecie ja z 
nią ani dwa tvzadnie... 

— Mówiła, ża całą wiosnę. 

— I panna,Wikeia w to wierzy Z taką 
wiewiórka... 

— Ciekawam, jak mnie fan Antok prze- 
zwie. 

— Panna Wikcia, ta nie ruda Franka... 

— Chyha! Zaczyna pan być ordytarny! 

— Ja? Bez co 

— Bn i tak dostała po gębie piegowatej 
ode mnie... 

— Kiedyi 

— Jeszcze tamtego roku chybal 

— Zm oof 

— Ta czy pan durny?! Żeby cię z punem 
Antosiem nie szwendała... 

— Pannie Wikei się o to rozchodziłoj 

— Rozchodziło — moża nie..— Ale to ta- 
ka wydra... 

— (o takiet 

— Wydra... Coś wedle żahy, bo podobra 
we wadzie żyje.. Maja pAni zawsze iak mô- 
wl o tej lafiryndzie, eo to rez ją z naszym 
vanem zdybała.. 


ję chwalić.. Ja 


— Z Franką?! 

— Ta czy sią pan wścik1! 
myślit 

— 0 pannie Wikci... 

Moment ciszy. Pociąganie nosem. Krzą- 


O czem pan 


kanie. p 

— Panno Wikeiu... Q F 

— Nie potrafi pan Antoś inaczejî 
iby po majowemuł 

— Przecie.. 

— A panna Wikcia chciałaby! 

— A pań nie? Ń | 

— Żeby tak pa prawdzie.. Ale co to mia- 
łem mówić.. Panna Wikeia wierzy w gwia- 
zdy lecące... i 

— Ale pan Antoś plecie1 Aroplany lata- 
ję. nie gwiazdy.. Ta tam coś za dwie wi- 
dać.. Ani się_Tuszą... 

— Panna Wikeia mnie nie rozumi... Cho- 
dzi n ta spadające gwiazdy, co to lecą na 


T 

— Podobno, jak się wtedy co pomyáli.. 

— To ca? 

— To.. Niech się panna Wikcia nareszcie 
przysunie.. Do ucha powiem... 

— To pan Antoś aż na to dwie godziny 
czekal, żem aż cała niwirkła? Gdzie panu 
jaka gwiazda spada 

— Ale może.. Na, nie przysunię się panna 
Wikcia1 

— Trzeba było wcześniej po majowemu 
gadać., Już bedzie jedynasta jak amen... 
Nie wolmo po nij.. Ale miech pan Antoś 
do mnie jutro zaglądnie.. Państwo idą na 


imieniny... 
Stefan Krasiński. 
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Z Sosnowitz i okolicy. 


Posiedzenie zarządu m 


W ubieglym tygodniu odhyła się w sa- 
lach zarządu miejskiega w Sosnowitz po- 
siedzenie radnych miasta, pad przewnd- 
nictwem  Oherkiirgermeistra  Schanwal- 
dera. Na wstepie zostało odczytane spra- 
wozdanie rozrachunkowe, począwszy od 
roku 1939, następnie 1940, jak również omó- 
wiono dalsze sprawy gospodurczej natury- 

Radni miasta wyrazil swe zadowolenie 
z racjonalnej i oszczędnej gospodarki w 
aniedcie. — Następnie Oberbiirgermeister 
Schónwalder postawił wniosek o uananie 
Sosnowitz jako wielkiego miasta i wlącze- 
nie go w poczet takiehże miast pórnośla- 
skich. Wniosek został przez radnych przy- 


jety. 

W dalszym toku obrad powzięto decyzj 
w sprawie opłat w rzeżniach miejskich, 
które podciąznięto pod ustawodawstwa 
Rzeszy. Obok tego poruszono również spra- 
wą zainstalowania zakładów | przetwór- 
czych dla odpadków mięsnych i kaści pa- 
dlego bydła, jako instytucji szczególnie 
ważnej pod każdym względem, 

Niemniej poczesne miejsce na obradach 
zarządu miejskiego znalazła kwestja szkol- 
nietwa, jako tak ważna w wychowaniu 
społecznem. Mianowicie okazało się, że 
Jiczba szkół jest niewystarczająca i zacho- 
dzi konieczność otwarcia nowego gmachu 
szkolnego przy Litzmanm-Strasse. Z no- 
wym rokiem szkolnym gmach ten zostanie 
oddany do nżytku młodzieży. Na zakoń- 
czenia omówiono udział przemysłu Zagłę- 
bia Dąbrowskiego na ostatnich Targach 
Wrocławskich, który był reprezentowany 
na lieznych stoiskach i w wielu egzempla- 
rzach eksponatów. 


~ Bibljoteka miejska w Sosnowitz. 


W najbliższych miesiącach zostanie 
otwarta i oddana do nżytku, publicznego 
miejska hibljoteka, która mieścić się be- 
dzia przy Myslowitzer Strasse. Obecnie 
prowadzi się w tym kierunku prace, zwią- 
zane tak z przygotowaniem lokalu, jak 
i skompletowaniem dostatecznej ilości ma- 
terjałn, w postaci książek ze wszystkich 
dziedzin życia. Wspomniana hibljotoka 
zostaje założona staraniem decernatu kul- 
tunalnego przy zarządzie miejskim w So- 
snmowitz. Wypada nadmienić, że biblinteka 
będzia posiadała równocześnie czytelnię. 


SKUTKI WYBRYKÓW WYROSTKÓW. 
IW Sasnowitz ma przystanku tramwajowym 
przy Fischstrassa miał miejsca nieszczę- 
kliwy wypadek, który na szczęście mie przy- 
brał poważnych rozmiarów. Bawiąca mę 
na jezdni grupa wyrostków popchnęła 14- 
letniego Andrzeja D. pod przejeżdżający 
tramwaj. Pchnięty chłopiec wpadł na stop- 
mia tramwaju, kalecząc sobie dotkliwie no- 
gè zącego krwia, przechodnie odpro- 
wadzili do mieszkania rodziców, 


PRACE BUDOWLANE. Wydział Drogo- 
wy w Suchej przystanił do przebudowy ca 
lego szeregu dróg, hędących dotychczae w 
opłakanym stanie. Między innemi zostało 
gruntownie przerobione przejście, prowa- 
dzące do Makowa przez Rynek obok zam- 
ku. Przejście to zostało wyłożone kamien- 
nemi płytami, dzięki czemu obok uspraw- 
nienia komunikacji zlikwidowano jedno- 
cześnie dotychczasową plagą kurzu, ktora 
tu szczególnie dawała się we znaki tam- 
tejszym mieszkańcom. Obok tego zlikwi- 
dowano caly szereg nieestetycznych do- 
mów, między innemi restaurację Qstrow- 
skiego, na której miejsce zainstalowano 
piękny skwer i zieleńce. 

OSTRZEŻENIE. W Porombce przy Dorf- 
strasse nieznani sprawcy dokonali włama- 
nia do mieszczącego się tamże przedsię- 
biorstwa handlowego, skąd skradli więk- 
szą ilość papierosów marki „Ballerina , ty- 
toniu, marki „Ultra“, dwa pudła marga- 
ryny, 7 kę masła w paczkach 1/4 kg, 15 pu- 
ezek komserwowanych pomidorów, dwie 
puszki marmelady i 20 kg cukru. Ostrzega 
się przed nabyciem tego towaru, Ktokol- 
wiek mógłby udzielić jakichkolwiek: infor- 
macyj, dotyczących kradzieży: zechce je 
zgłosić w Policji kryminalnej w Sosnowiiz, 
datzmanunstraszo 10. Wszelkie informacje 
na życzenie będą potraktowane jako ściśle 
ponfne. 


Siewierz 


Stare budynki Siewierza. 


W Siewierzu istnieje cały szereg pose- 
syj objętych planem przeróbek. Są to stare 
domy, nia odpowiadające nowoczesnym 
wymaganiom  mieszkamiowym. Położone 
w centrum osady COSI ja swym wyglą- 
dem i są z wielu względów niepożądanym 
balastem dla miasta, W obrebie tamtejsze- 
go kościoła, kilka domów uległo z tego ty- 
tulu rozbiórce, a płace uzyskane w ten 
sposób, zostały oddane pod budowę no- 
wych realności mieszkalnych. 


Beuthen 


Tragiczna Śmierć. 


W bieżącym tygodniu miał miejsce wy- 
padek, który skutkiem nieostrożności pa- 
szkodowanego zakończył się jego Śmier- 
cią. Mianowicie kopiąc rów odpływowy, 
maiłował on oświetlić sobie teren pracy 
lampą elektryczną, którą włączył do głó- 
wnych przewodów. Gdy w pewnym mo- 
mencia z lampą w reku nieszezęśliwy 
wszędł do wody, doznał silnego porażenia 
prądem. Śmierć nastapila natychmiast. 


Kabała = sztuka 


Kraków. w czerwen. 

Ileż ta razy w chwili jakiejś katastrofy 
życiowej lub niepewności idziemy cicha- 
czem do wróżi z prośbą o porade! Ale jak- 
że częsta spotykamy się tam z stereotypo- 
wemi frazesami, jak — „list, zdrada, pie- 
niądze” i oczywista odchodzimy zgarzk- 
niali albo rozweeeleni, przyjmując tę iak 
zwaną kabałę z iście wisielezym humorein. 

Nie dziwmy się jednak, kwestja howiem 
dobrego wróżenia, to rzeóz niezwykle sub- 
telna, delikatna. 
to wogóle jest kabałai 

Zbiór symbolów, których obrazkowe zna- 
ki i kolory mają odpowiednie uzruntown- 
ne znaczenie. Lecz sprawa ta przy .wróże- 
niu nie jest jeszcze wszystkiem. Według 
bowiem badań znawców. potrzebna tu in- 
tuicja i niezbadane dotąd przez uczonych 
zdolności telepatyczne. 

Bo wiadomo, że kabałarki, nieohdarzone 
temi zdolnościami, szarżują stekiem fra- 
zesów. które nie wywierają na nas zgoła 
żadnego wrażenia. Istnieją przecie wróżki, 
które przy odpowieńdniem psychicznem na- 
stawienia — potrafią interpretować nad- 
zwyczajne rewelacje z życia swego klienta, 
ac niekiedy najskrytsze tajniki 
W wypadkach tych jednak mu- 
eza zaistnieć owe zdalnaści paransychiczne, 
które zdarzają się zresztą hardzo rzadko. 

Posiadająca je kabalarka, nie zawsze 
jednak jest odpowiednio nastawiona. a zda- 
rzają się także wypadki, że wogóle nie chce 


wróżyć damej osobie lub kabała nie uda- 
je się. 
A teraz troche 


z hlstorji kart. 


Otóż przybyły one do nas według wezel- 
kich przypuszczeń ze 


Tarot n okultystów doznaje czci olbrzy- 


miej i jest otoczony nieptzeliczonemi le- 
gendami. Dzieje jego są bardzo ciekawe — 
ponos gdzieś z Indyj przybył do Wgiptu, 
gdzie nawet został wyryty na ścianach 
swiątyni tajemnej, a później, gdy minęły 


wróżenia z kart. 


wieki, jakiś mag odkrył owe niezbadane 
symbole i przekazał je swym następcom. 
To może prawda. może legenda, w gruncie 
rzeczy historja tarota jest nieodgadnipra. 
A okultyści widzą w nim jakby księgę 
hezdennei mądrości starażytnych zamar- 
-łych kultów. 

Do Europy przybył dopiero w wieku 
XIV-tym, a bliższe badania wykazały, że 
ść jego symboliczna dewodzi zjawienia 
się jego 
najwcześniej w II wieku po Chrystusie. 


Karty tarota przedstawiają różnokolo- 
rowe rysunki, wyobrażające figury alego- 
ryczne, znaki astrologiczne, godła i litery 
alfabetu hebrajskiego. To też zawiera on 
bardza bogatą treść symhaliczną, eo po- 
zwala przy posiadaniu odpowiedniego 
zmysłu kombinacyjnego na rozwinięcie 
szeregu kombinacyj i zespołów poijęcio- 
wych”. 

Wybitny uczony dr. J. Maxewall, który 
poświęcił się specjalnie pracy nad taratem, 
twierdzi, że jest to pewnego rodzaju dzieło 
napisane symbolami, zaczerpniętemi z fila- 
zafji aleksandryjski i kultów grecko- 
syryjskich pradawnej Azji oraz naukowych 
poglądów, panujących w II wieku po Chry- 
stusie. Tak zwane w taracie „arkany — 
tajemnice wielkie", czyli owe 22 figury 
alegoryczne, opierają się na eymbolizmie 
astrofizycznym, t. j. 12 znakach zodjakn, 
7.miu planet, a dużą także rolę odgrywa tu 
symbolika liczb i kolorów. 

Tak więc jest to 

pewnego rodzaju zagadka tllozaflczna, 


przedstawiona w formie obrazkowych sym. 
boli. 

Jak wiemy, w samym symbolu w zasadzie 
nie możemy dopairywać się głębszej treści 
myślowej, symbol jednak, jako taki, posia- 
da wśród okułtystów ogromne znaczenie 
i starają się oni włożyć weń całą duszę, 
calą esencję swej nauki, ale nie zawsze 
okazuje się to przy bliższem badaniu istot- 
nem. Dlatego też powodzenie kabaly zależy 
nrzedewszystkiem od jej Interpretatora, 
który niejako musi włożyć w nią swe in- 
dywidualne zdolności i dopiero przy współ. 
działania tych dwu elementów swych zalet 
perapsychicznych i symbolistykli, dopro- 
wada ją do granic prawdziwej Wiedzy 
Tajemnej, Jerzy Egllcz. 


Za przemyt spirytusu. 


„Swego czasu zatrzymamy został koło 
Trzebini za przenić 
litrów spirytusu n 
szkaniee Zakopane 


i 


zywny z 
na dal- 


zatrzymany przez 
R. przy którym 


policję niejaki Juljusz 
znaleziono 15 kg wieprzowiny. Mocą wy- 
roku sądowego zasądzany zastał na 100 Am. 
grzywny z ewentualną zamianą na 20 dni 
wiezienia. 

Sad Grodzki w Bendsburg rozpatrywal 
sprawę kradzieży, popełnioną przez nieja- 


kiego W. na szkodę jego kolegi Ł. Miano- 
ie udali się oni do restauracji. gdzie 
obficie raczyli się alkoholem. Gdy È. stra- 
cił przytomność, oskarżony wyciągnął mu 
z kieszeni 140 Rm. i no zapłaceniu rachun- 
ku ulotnił cię. Powiadomiona o wszyst- 
kiem policja zatrzymała sprawcę. 
skazany został na trzy mie 
z zaliczeniem aresztu tymczasa! 

Przed Sądem Grodzkim w Bendsburg od- 
nowiadało za nielegalny handel mięsem 
żydowskie małżeństwa Josek i Ryfka Kn- 
klińecy. Swego czasu w Dąbrowie zakupi- 
li oni od chłopa 90 kg mięsa, pochodzące- 


sadowej 


mem ustawe o gospadarc: 
ny maksymalne. Sąd ski 
miesiąc wlęzienia i 
trzywny. 

2a nrzekroczenie cen maksymalnych w 
tymże dnin odpowiadał żyd niejaki Dawid 
Nordon. który handlował nielegalnie chle- 
hem. margaryna i innemi mrtykułami ży- 
wnościowemi, Sąd zasądził go na jeden 
miesiąc więzienia. 


Skazanie oszusta. 


Na posiedzenin Sądu Specjalnego w 
Kattowitz odpowiadał 48-letni Mikołaj Za- 
jacznk, zamieszkały w Zagórzu, powiat 
Bendsburg. Oskarżony dopuścił się prze- 
stępstwa, podszywając się pad mundur n 
rzędnika policyjnego i wykonywał swą 
działałność dla celów przestępczych. Mia- 
nowicie podając się za funkejonariusza 
inej policji nakierał opłaty za zwalnia- 
esztowanych, jak również da- 
rewizji w domach prywat- 
ednym wypadku pobrał 500 Rm. 
w kilku innych wypadkach domagał się 
poczęstunku, zagrażając w razie odmowy 
konsekwencjami prawnemi. 

Zaznaczyć wypada. że oskarżony był już 
kilkakrotnie karany za podobne przestęp- 
stwa, co też Sad stając na stanowisku, ża 
tega rodzaju wystąpienia winne hyń jak 
najsurowiej ścigane przez prawo, zasądzi| 
askarżanega na trzy lata ciężklega więzie- 
nia araz na utraię honorowych praw ohy- 
watelskich na przeciąg lat trzech. 


——— 


Bolesław 
Przebudowa kościoła w Bolesławiu. 


Bezsprzecznie do rzędn najpiękniejszych 
kościołów w powiecie Ilkenau (Olkusz) na- 
leży zaliczyć kościół parafialny w Bole- 
sławiu. Wspommiany kościół, zarówno dzię- 
ki pięknej architekturze, jak i malowni- 
czemu położeniu nadaje całej okolicy mt- 
ly i charakterystyczny wygląd. Jednak 
kościół ten, nie remontowany i nie popra- 
wiany przez kilka lat. wymagał grunto- 
wnej przeróbki, do której też przystąpiono 
w jesieni ub. roku, I tak dokonano całko- 
witego remontu i przehudowy kościoła, jak 
również terenów należących do parafii. 

W wyniku dotychezasawych robót rada- 
no świątyni całkiem inny wygląd przez 
otynkawanie, poprawienie i zrobienie no- 
wych artystycznych gzymsów z letonu. 
Obie wieże i dach gruntownie wyremon- 
towano, wnętrze zaś dzięki artyatyezmej 
restauracji nabrało więcej podniosłego u- 


roku. Na szeroką skalę zakrojono pracę 
nad podniesieniem estetyki cmentarza ko- 
ścielnego. Wysoki mur, okalający kościól, 
obniżono da połowy, przez co ementarz u- 
legł wydatnie upiększeniu. 

Poza tem przeprowadzono jego niwelacje 
i wysypano grubą warstwą żwiru. Od 
drzwi głównych w kierunku ulicy położo- 
no z trwałych płyt wygodny chodnik, a 
w najbliższym czasie założone zostaną 
schody. Na uwagę zasługuje fakt, posta- 
wienia w obrębie cmentarza dwóch dużych 
figur świętych, artystycznie wykonanych 
w kamieniu. Założona również kwietniki 
i zieleńce, a w przyszłości dla wiernych 
zostaną ustawione ławki. Na nowym emen- 
tarzu grzebalnym buduje się nową kostni- 
ce. eo znacznie wplynie na podniesienie 
stanu zdrowotnego w najbliższej akalicy. 
Kościół w Bolesławiu, dzięki wytężonej 
pracy kierownictwa, oraz znacznego Wwzro- 
stu zamożności wśród parafian uzyskał 
aowe piękne oblicze. 


Z Bendsburg i oko 


Trzy śmiertelne wypadki na kegalni 
„Kazimierz“ i „Juljusz“. 


W ubiegłym tygodniu w nodztemiach 
kopalni „Kazimierz“ i „Juljusz“ w Pr 
rombce, pow. Bendsburg, wydarzyły się 
trzy nieszczęśliwe wypadki, które pocią 
gnęly za sobą śmierć robotników. Na - 


palni Kazimierz oberwały się zwały w 
gla, przysypując górnika, nazwiskiem 
Bradziński. Zorganizowana natychmiast 


drużyna przystąpiła do akcji ratunkowej 
i po pewnym czasie odnalazła górnika, 
niestety już nie żyjącego. 

W nastepnym dniu w tej samej kopalni 
miał miejsce wypadek, który w skutkach 
był nie mniej tragiczny, Młody, 81 lat li- 
czący robotnik Dąbrowski, przenosił na 
ramionach drzewa do transportu węgla. 
W pewnej chwili Dąbrowski uderzył koń- 
cem o wystającą ścianę tak, iż drugi ko- 
niec kloca zranił ga w skrań. Skutklem 
uderzenia rohafnik padł na ziemię I zmarli 
na miejscu. 

Najtragiczniejszy wypadek miał miej- 
sce na kopalni „Juljnez“. Niejaki 55-letni 
Michał Nowak, zamieszkały w Poromhce 
przy Klimontowaer Strasse, z zawodu ślu- 
sarz, pracował przy reperacji klatki wy- 
ciągowej. W momencie, gdy Nowak z ca- 
łym spokojem zajęty był pracą, klatka 
z nieustalonych powod poruszyła się, 
mlażdżąc głową nieszczęśliwego. Zwłoki 
umieszczona w miejscawej kostnicy. 


Rozbiórka balkonów wątpliwej 
konstrukcji. 


W trosca o bezpieczeństwo lokatorów 
domów mieszkalnych jak również i prze- 
chodniów, główny zarząd nieruchomości 
w Bendshurg przystąpił do rozbiórki i 
przeróbek wątpliwej jakości balkonów, 
które groziły ewentualnem zawaleniem 
się. Przeróbce ulegają przedewszystkiem 
balkony, sporządzone z cementu i drzewa, 
Przy niektórych domach konieczne oka- 
zało sią nawet calkowite ich zlikwidowa» 
nie, jak to miało miejsce przy Talstrasse, 
gdzie swego czasu jeden z balkonów 7a- 
walając się, omal ża nie pooiągnął za Roba 
ofiar w ludziach, 


Grodziec 


Rozhudowa Grodźca. 


Przewody kanalizacyjne Grodźca leżące 
przy niektórych ulicach miały wiele cech 
ujemnych w ewojej budowie. Zaniedbany 
ich stan i rzadko przeprowadzane napra- 
wy utrudniały życie tamtejszej ludności. 
Wynikła stąd niehezpieczeństwo dla zdro- 
wia OCPIEkCwAIO sprawę, etwarzająć nie- 
odpowiednie warunki życiowe i pozbawia- 
jac liczne rodziny tej odrobiny wygody, 
jaką niesie ze sobą porządna kanalizacja 
i nowe wodociągowe instalacje. 

Taki stan rzeczy nie mógł trwać dluga, 
Wludzę miejskie zwróciły nań baczną uwa- 
ga i wkrótce powstał plan calkowitej prze- 
budowy poniższej dzielnicy. Czeladzerstr. 
to odoinek ważny dla wszelkiego ruchu po- 
międzyGrodźcem i Czeladzią jest bowiem 
jedyną trasą lączącą te obydwa miasta. — 

onieważ stan jej był fatalny, zaszła po- 
trzeba zupełnego remontu nietylko samej 
jezdni ale i chodników, a ¢0 najważniejsze, 
przewodów kanalizacyjnych i nowych wo- 
dociągów. 

Dotychczasową wyboistą jezdnię zastąpi 
nowoczesna nawierzchnia z klinkeru o 
mocnych betonowych krawężnikach, a w 
miejsce papękanych płyt, które imitowały 
chodnik. powatanie szeroki, wygodny tro- 
tuar. Gruntowne te prace przedewązyst- 
kiem mają na celn atwarzenie dogodnego 
traktu dla rozwoju komunikacyjnego ru- 
chu pomiędzy dwoma robotniczemi miej- 
scowościami Gradźcem i Czeladzią. a z dru- 
giej strony zapewnienie jaknajlepszych 
warunków życiowych tamtejszemu pracu 
jącemn społeczeństwu. Najbliższe tygodnie 
przyniosą konkretniejsze wyniki. a wtedy 
podzielimy się z nimi z czytelnikami. 


Podatek od grunłów. 


Władze miejskie w Sławkowie, cheąc dać 
możność ludności łatwego zorjentowania 
się przy wymiarze podatku gruntowego na. 
rok 1941 (od 1. 4. 41 db 31. 8. 42) otworzyły 
speejalne listy, które można przeglądać 
w Urzędzie Podatkowym de dnia 9 lipca 
1941 włącznie, Poza tym terminem żadna 
reklamacje w sprawie podatku gruntowe- 
go nie będą nwzgledniene. Ażeby uniknąć 
na przyszlość różnych nieporozumień, win- 
ni wszyscy właściciełe gruntów przegląd- 
nąć wspomniane listy. 
= 


SKRZYNKA PORAD. 


Pan S. W., Warthenau. W związku e tistem skioro- 
wanym do naszej redakcji, komunikujemy. ża zwy- 
kle śluby odhywają sie w miejssu zamieszkania na- 
rzeczonej. Byłoby więc wskazane, mieby raczej Pan 
wystarał aie o pozwolenie wyjazdn na teren Genera). 
nego Gubernatorstwa. W sprawie tej proszę zwrócić 
się do Starostwa (Landratsamt) Warihenau, gdzia 
udzielą Panu również reszty potrzebnych infarmacy.. 

Fani A, H, z Dombrowy. W sprawie poruszonej 
przez Panią prosimy zwzócić się da Pelnomorrika 
Generalnego Guberoatarstwa w Berlinia (An dem 
Herrn Bevolimachtiglen dem Generalgonvernenr in 
Berlin, Standnrlen-Strasie 14) Pad tym hdresom na- 
leży zlożyd prośbę © prawo wlazdu ns ieran Guber- 
natorstwa jak równićż prośbę o prawo wywiezienia 
rzeczy. Przy niulejszym należy podać szczegółowy 
wykaż posiadanych ruchomości jak również spie ha- 
gažu. Podania musi być zlożone w jezyku niemieckim, 


